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L U D W IK  ST A SIA K .

Domejko i Dowejko.
H UM O RESK A.

5 (D ok ończen ie).

—  To są wszystko wykręty. Jechałeś pan wczo­
raj automobilem i pocałowałeś ją pan...

— Czekajno pan, panie oficerze. Po porządku. 
Najprzód skończmy z tym przeklętym automobi­
lem. Otóż oświadczam janu, że ja nic nie wiem 
o żadnym automobilu i za niego płacić nie będę. 
Co do złotego zegarka, któryś mi pan świsnął...

— Zamorduję pana!!!
—  No, niech się pan nie gniewa. Mniejsza 

z tem, kto świsnął mój złoty zegarek, to pewna, 
że stało się to z okazyi automobilu...

— Odpowiadaj pan na pytania.
—  Czekajże pan, niech skończę z automobilem.
— Staniesz pan do rozprawy honorowej?!
—  Z kim?!
— Z panem Józefem Mayerem!
— Kiedy jemu jest Stanisław.
— To wszystko jf-dno, czy mu Józef czy Sta­

nisław. Staniesz pan?!
— Nie głupim. Jeszczem nie o zalał, żebym się 

strzelał ze zwaryowanym fabrykantem czernidła 
do butów.

— On jest oficerem!
—  Tera gorzej dla niego. Mnsi tam być bardzo 

źle z pią* ą klepką, jeśli on na starość trudni się 
kanomerką

— Dnść tych błazeństw! Staniesz pan z bronią 
w ręku?!

— Nie głupim.
Oficerowie dobyli biletów, rozdarli je i rzucili 

na stół. Poczem od szli. Wybiegłem za nimi. Prze­
konał* in się, że p zed mym domem stoi kilku męż­
czyzn. Mieli oni kije w rękach. Czekali na wyj­
ście oficerów. Zaczęła się między nimi ożywiona 
rozmowa.

— Odmawia satysfakcyi.
—  Mówi, że ma prawo całować twoją siostrę.
— Że nam nic do tego, co jest między nim 

a twoją siostrą.
— Że twoja siostra jego całowała.
Przypadło trzech ludzi z kijami i okropnie

mnie zbili.
*

Gdym przyszedł do przytomności, przekonałem 
się, że^leżę tam, gdzie mnie bito, to jest we drzwiach 
mego domu. Zacząłem jęczeć i ludzi na pomoc 
wzywać.

—  Ulitujcie się! Pomocy!!
Krzyczałem z bólu okropnie. Posłyszał ktoś 

moje wołanie. Przed furtką stanął automobil. Wy­
siadł z niego jakiś młody firc\kowaty człowiek. 
Miał maniery donżuana i co?... fioletową marynarkę. 
Uderzyło mnie to i sprawiło, że oprzytomniałem 
zupełnie. Nie znam tego pana, a jednak... Wszak 
przed chwilą, podczas całej awantury, ciągle i cią­
gle o kimś takim i o czemś takiem mowa była. 
Automobil, donżuan i fioletowa marynarka. Prze­
czuciem tknięty, pytam się gościa konającym 
głosem:

—  Mój szanowny panie, jak się pan nazywa?
Gość mój zdjął sportową czapeczkę i przedsta­

wił mi się:
— Jestem Józef Muller, obywatel.
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Z półek księgarskich.
Ludwik Stasiak „ G a d z in a “ Powieść pruska. 

Nakładem Spółki wydawniczej. Kraków 1906. Sza­
lona walka narodowościowa na Śląsku pruskim, za­
pasy ludu polskiego z germanizacyą, oto tło po­
wieści utalentowanego pisarza, p. Ludwika Stas*aka. 
To raczej nie jest pomieść, ale szkic do powieści, 
nakreślony z ogromną ciętością i rozmachem gru- 
bemi, ale wyrazistemi liniami. Z szkicu tego wy­
suwa się na pierwszy plan Wojciech Trzmiel, owa 
„gadzina“, wyrzutek społeczeństwa, który dał się 
zrobić Niemcem, zapomniał o swojem pochodzeniu 
i przy wojsku zwłaszcza, jako podoficer, dał się 
dotkliwie polskim szeregowcom we znaki.

Wojtek Trzmiel został w dzieciństwie sierotą. 
Wychował się u swego pociotka, Walentego Kozła, 
który weń wpajał od dziecka, że „raczej się po­
wiesić powinien, jeśliby miał zostać Niemcem".

Kozioł z powodu swej antyniemieckiej agitacyi wśród 
ludu polskiego, z powodu swojej patryotj cznej 
działalności, nie wychodził prawie z kryminału, 
Wojtek Trzm el uczył się w szkole bardzo dobrze, 
ale też i niemczał coraz bardziej. Wreszcie prze­
konany, że mu lepiej będzie, jak się wyrzeknie 
polskości, języka i religii, udaje się do Wrocławia, 
gdzie różne przechodził koleje.

Był kolporterem gazet, potem utrzymankiem 
jakiejś bogatej wdowy, posługaczem w łazienkach, 
aż wreszcie wzięto go do wojska. Tam stał się już 
zupełnie Niemcem, zmienił nazwisko Trzmiel na 
Tschmiele, wreszcie jako wysłużony podoficer do­
stał rządową posadę aktuaryusza przy sądzie ziem­
skim. Na tem stanowisku dał się namówić do wy­
kradzenia z akt< w wekslu z fałszywym podpisem, 
o co był oskarżony kupiec Kohn. Kupiec uciekł, 
a Tschmielego aresztowano i skazano na dziesięć 
lat ciężkiego więzienia. W  kryminale kazano mu 
raz kopać grób dla zmarłego więźnia. Dowiedział 
się, że to był grób dla jego pociotka, dla Kozła, 
który umarł w kryminale, ale za inną, za świętą 
sprawę. Wtedy obudziła się w nim dusza. Zapła­
kał i na grobie nieboszczyka zmówił „Zdrowaś 
Maryo“ po polsku. Po odsio iz* niu kary odstawiono 
go do wsi rodzinnej. Było to w wilię Bożego Na­
rodzenia. Zoczywszy w cba* ie p ciotka, jak się la­
mia opłatkiem, jak babka nakazuje dzieciom, by 
zawsze zostały P lakami, ni»* mógł wytrzymać i po­
wiesił się na drzewie obok rodzinnego domu. „Oder­
wał >ię liść od pnia macie zystego, spodlał, zle­
ciał, zginął’4 —  jak powieść się kończy.

Znakomite, tragiczną si ą piostoty tc^nące są 
zwłaszcza opisy służby wojskowej oraz wyd 'bywa­
nie zeznań więźnia przez żandarmów. Powieść 
pisana bardzo potoczyście i zajmująco.
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Rozwiązania z Nru 45.
Szarada: R acław ice .

A r y tm o g ry f k r y s z ta ło w y .
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Juliusz Kossak. 

A r y tm o g r y f litera ck i.
B e ł c i K 0 w s k i

R a P a c k i
G r a s z e c k i
B 1 i z i ń s k i

D u m a 8
S i e n k i e W i c z
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M a t a 8 z e w s k i
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S i e m i r a d z k i

R o8enstock K raków , H. O lszeniakow a K raków , B. R am n łtow a  
Jeżów , O. N ied zia łk ow sk i K raków, J ózef Z ehnw irth  K lim ­
ków ka, A ntoni K w ieciń sk i W oźn iczna, Fr. O rczykowaki K rze­
sz o w ice , Dr. D o ln ick i Stryj, P iotr S m aga Ś n ia tyn , Józef  
K obylańsk i H on ia tycze . A bonent z D łu g , M. B iliń sk i Sw an-  
ków , A. S tok łosa  Tarnopol.

N agrodę przez lo sow an ie  o trzym ała  p. E u g en ia  B ogdal- 
ska Koropuż. P rosim y o n ad esła n ie  72 halerzy na koszta  
p rzesy łk i.

Z a g a d k i  d o  n a g r o d y .
S za ra d a .

Pierwsza i czwarta  na b ia łym  liśc ie , 
(Gdy opłacony je s t  oczyw iśc ie).
Drugie i czwarte  zn ajdz iesz  gd z ie  pola  
A p n ie s ię  po n ich  groch i fasola. 
Czwarte i drn gie w śród śred n iow iecza  
M ieli m oc daną ogn ia  i m iecza  
I w  im ię  praw a i z jeg o  ręki, 
W innyi-h , n iew in n y ch  brali na  m ęk i.
A sam o drugie m a gram atyk a ,
Trzecie s ię  w grece  często  spotyka, 
Czwarte  litera  w  polskim  a lfab ecie  
Ł atw o  ją  w sam ym  środku zn ajdz iec ie . 
Catość  z h ś  cztery m eści sy lab y ,
W yspa słyn ąca  sw ein i powaby.
Strojna w  palm ow e i o liw n e  drzew a  
A m orza c iep ły  prąd ją  ob lew a.

A r y tm o g ry f .
(U łoży ła  H elen a  J.).
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P odan e liczb y  za stąp ić  litera m i w  ten  sposób, aby l i ­
tery  środkow e czy tan e z góry n a  dół w k ierunku  p ionow ym  
i poziom ym , u tw orzyły  n azw isk o  zn an ego  p ow ieściopisarza.

Znaczenie wyrazów:
2. Spółgłoska. 2. Z w ierzę. 3. R oślin a . 4. S ła w n y  podró­

żn ik . 5. P aństw o w w iek ach  średnich. 6. P ow ieściop isarz  
polsk i. 7. A rtysta  d ram atyczny. 8. Szczep słow ia ń sk i. 9. Kraj 
w  A fryce. 10. C zasow nik, w  try b ie  rozkazującym . 11. Spół-

Ł a m ig łó w k a .
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Kazimierz Tetmajer.
Dobre rozw iązan ia  n a d esła li P p .: S ta n is ła w  W yb ra-  

n ow sk i K im irz, Larol L u d w ig  B orysław , A. S k u lsk i L w ów , 
H elen a  M okrzycka T u ib ia , T adeusz D om ain  Sanok, Józef 
D u szyńsk i N iepołom ice, R udolf Id zik ow sk i D ębn ik i, Zo*ia 
C iechanow ska Stary Sambor, Jan  Z aw iślak  w  Sosnow ie, K a­
ro lin a  Sam borska Tarnopol, A. S urow ieck i Podgórze, J ózef  
C zaczka R zeszów , A. Ź ralsk i Podgórze, W anda M adeyówna  
R zeszów , L udw ik  R om ańsk i M yślenice, D rukarnia .1. A. P il-  
lera  R zeszów , S tan u la  S am ocice, S tan isław  Ł a szk iew icz  
Słot w ina, Jan  B iegoń  Ś lem ień , K. C hodkiew icz Z bydniów , 
St. B assara N iw isk a , W ła d y sła w  H ałd ziń sk i L ich w in , Fr. 
K a lita  G aw łuszow ice, W ład ysław  B łoński i Maryan T hum a  
Tarnobrzeg, F ia łk iew iczo w ie  Sądow a W iszn ia , H elena L e lig  
dow ieź P odkam ień , A u g u sta  L ew ick a  K am ionka Strum ., 
H elen a  U lryeh  M alin, H . Z ie liń sk a  M anajów, K. K opfów na  
L w ów , Hudolf Ż abka B ia ła , E u g ien ia  B ogd alska  Koropuż, 
A n iela  H uzarow a B yczkow ce, S ta n is ła w  S zw ab ow icz Żurawno, 
Dr. L. Ś w ieża w sk i G ładyszów , H D ydacka Żurawno, M arya 
C etera D nbiecko, M ieczysław  R óżański G orlice, T. P ie trzk ie- 
w ioz M iżyniec. O lga Górkowa Chyrów, Jan in a  R am oszyńska  
B orysław , K arolina K eim ar P rzem yśl, Ks. K onarski K ozow a, 
J an  Badura R ożdzień , M orawska K raków , Jacek  P a siek a  
Ł uka, Karol Fuchs P eczen iżyn , Dr. J. G laroko W ieliczk a , 
T . W asiew iczo w a  Baranów, T ow arzystw o K asynow e R ozw a­
dów , A leksander Bocsoń Bobrka. J a d w ig a  T abor L w ów , S te ­
fa n ia  B ernacka K raków , Stan. D abrzyniecka W idynów , M. 
O polska Czarny D unajec, M arya A rbesbauer L w ów , J . T a ­
la g a  Stałe , K asyno Żurawno, A. K nap ińska K raków , M aryan  
Z oellner R ozw adów , Salom on S am u eli L im an ow a, Ig n a cy

1. G łów ne m iasto  obw odu te jż e  n a zw y  nad rzeką Ir ty ­
szem  w  R osyi. 2 Z nakom ita  trag iczk a  (aktorka). 3. Jed en  
z dram aiów  Shakespeara. 4. W ysok i urzędnik . 5. U m ow a  
przedślubna. 6. P oeta  i kom edyopisarz polsk i, zm arły  w  roku 
1901. 7. Im ię  m ęsk ie . 8. T y tu ł d ram atu  Sch illera . 9. Im ię  
k obiety . 10. R oślina rosnąca n a  bagnach . 11. N azw a  dźw ięk u  
w  m uzyce. 13. Z aim ek  w skazujący . 13. Sam ogłoska.

P ierw sze lite ry  oznaczone gw ia zd k a m i, dadzą im ię  
i  nazw isko  najpopularniejszej ob ecn ie osob istości w  ca łym  
św ie c ie

Za dobre rozw iązan ie  w szy stk ich  pow yższych , przezna­
czam y: „Wspaniałą flaszkę perfum*.

K ą c i k  h u m o r y s t y c z n y .
P r z e s tr o g a .

Matka (do małego Jó/.ia): Mówię ci, niedobry 
chłopcze, nie drap noska, bo dostaniasz nostalgii\...

W  k a w ia r n i.
—  Czemuż to pan dobrodziej taki wesoły... taki 

rzeźki?
— Ożeń się, mój młodzieńcze, a będziesz wie­

dział, co to za szczęś* ie i rozkosz zostać wdowcem!...

T a k ż e  p o c h w a la .
— Doprawdy, pańska żona była przecie bar­

dzo odważna.
— Dlaczego?
— Ponieważ miała odwagę wyjść za pana...


